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Król sportm n.
E M  belgijski, A lbert, jest szczególniejszym  zwo­

lennikiem żeglugi napow ietrznej, a upodobani?, te  
pc dzieir, i jego małżonka, królow a E lżbieta. W idzi­
m y to  z licznych podróży, odbyw anych drogą po­
w ietrzną. K rólestw o belgijscy byli jednym i z p ierw ­
szych, k tó rzy  odoyli drogę między B elgią a A nglią 
w samolocie, obecnie przedsięw zięli daleko ryzy  r ó ­
w niejszą podróż, gdyż z Francyi ponad morze Ś ród­
ziemne do A fryki, stam tąd zaś drogą na H iszpanię 
do P aryża  i B rukseli.

W  dnin 8 października b. r. okazały się w oko­
licy Fezu dwa sam oloty, Ltóre w ylądow ały obok 
m iasta. Oba ozdobione były flagam i o barw ach pań­
stw ow ych belgijskich i francuskich. W  pierw szym  
z nich przybyła królow a E lżbieta, w następnym  król 
A lbert. P a ra  królew ska odbywała podłóż incognito 
we Fezie zaś bawiła jako goście i f  incuscuskiego re-, 
zydenta m arszałka L yao te  j .  Po przechadzce w  ogro­
dach O odtia odwiedził k ró l A lb e rt sułtana, poczem 
tenże rew izytow ał króla.

S  ąd udano się do Casablanca, gdzie marsza!- 
kow stw o L j  u tey  podejmowali królewskich gości 
i tow arzyszyli im przy zw iedzania p o rta , zakładów 
w ojskow ych i liceum.

W  dniu 13. października b. r. król A lbert zajął 
miejsce w aeroplanie, prow adzonym  przez pilota 
Demeray& i rozpoczął podróż pow rotną na T.mgar, 
A licante i Barcelonę, dokąd przybył bez w ypadku 
data’ 14. października przed p ią tą  popołudnia. I»tąd 
nazajutrz rano ruszył do P aryże  również drogą po­
wietrzną. K rólow a E lżbieta w yjecaala z A fryki na 
jachcie, aby przez Hiszpanię powrócić do ojczyzny.

W  P a ry ża  złożył król A lbert w izytę prezyden 
tow i Bepaoliki, M.Uerandowi, gdzie w P a ła m  E li­
zejskim przyjm ow any był z honoram i wojskowymi. 
Zabawił tu ta j dłuższy czas, omawiając szczegóły 
swej interesującej podróży, niezawodnie także i sprr,- 
w y polityczne, dotyczące obu państw . P o  śniadaniu 
wydimem przez prezydenta udał się król A lb e rt na 
pole w zlotów B ourget, gdzie oczekiwał na niego 
aparat, ozdobiony jego ńucyałim i i koroną kró le­
w ską. A p ara t kierow any przez i.w iatora Stam pe 
w ylądow ał w  dwie godziny później w  aerodroiuie 
brukselskim  d ;E re ra , skąd, po zabawieniu tu ta j pe­
w nego czasu, powrócił do swej rezydencyi.

ukazała się oczom Paryżanek w  tym  dla siebie tak  
ważnym  dain.

Oto przy ślubie cywilnym miała na sobie sukienkę 
z brzoskwiniowej crGie georgette  z capem w  tym  
sam ym  kolorze, b runatny toczek z zamszu ze zwi* 
sającem strusiem  piórem i sznurek pereł. Do ślubu 
końcielaego sukienka z bh łego  ninon z krótkim i r ę ­
kawkami, tren  z aksam itu brokatow ego i tiulow y 
welon, obram owany koronknmi Alencon. Na głowie 
wianek z kw iatu  pomarańczowego, w ręku pęk lilii, 
a na szyi łańen:h  z b ry lan tów .

Między podarkami ślubnym i były upominki od 
panującej pary angielskiej, od w szystkich praw ie 
książąt greckich i od króla rum uńskiego.

Małżeństwo amerykańskiego miliardera 

z rosyjski wieikę księżniczką.

A m erykańska plu tokracya łączy się U id ao  chę­
tn ie związkami rodzinnym i z a ry s to k ra c ją  rodow ą 
J a re g o  św iata, aby zaspokoić sw e ambieye i o tw o­
rzyć sobie drzw i salonów, zam kniętych ca  w et dla 
sypiących złotem dorobkiewiczów. Ci amerykańscy 
kandydaci do stanu  małżeńskiego poszukiwani są 
zw łaszcza przez zubożało europejskie magnackie ro ­
dziny, zryw ające z daw ną tradycyą, byle przy po­
mocy doiara wrócić do swej dawnej św ietności. Są 
to  zatem  rzadziej m ałżeństw a z miłości, częściej zaś 
dla konwenansu. Tak E uropa, jak i A m eryka p rzy ­
zwyczaiły się już do nich, nic budzą też w obecnych 
czasach takiego zainteresow ania, jak dawniej, gdy 
należały do w ydarzeń dnia na obu półkulach. Bo­
dowa arystokracya europejska dem okratyzuje się 
widocznie, am erykańscy m iliarderzy okazują nato­
m iast aspiracye arystokratyczne.

O statnio m ałżeństwo am erykańskiego miliakdera 
W illipm a Leeds p. ruszyio jednak żywiej opinię pu­
bliczną, jnż choćby ty lko z tego  w zględn, że w y­
branką jego serca była rosy jsku  w ielka księżniczka 
Ksenia, córka zam ordowanego w P e te rsb u rg a  w  r. 
1919 w ielkiego księcia Jerzego  Michajiowicza. Ale 
; Pan młody me je s t zw ykłym  dorobkiewiczem. Ma­
tka jego, po śmierci sw ego pierw szego męża, „króla 
cynowego**, w yszła za mąr. za księcia K rzysztofa, 
brata króla greckiego K onstan tyna i m iliardami, 
^niesionym i w  posagu, dodała blasku dw orow i g re­
ckiemu.

M ałżeństwo młodej pary , zaw arte w  Paryżu  
^  dnia 9  października b. r , stanow iło dla stolicy 
ffb n cy i, w  szczególności zaś dla tam tejszych sfer 
^y s to a ra ty czn y ch , niem ałą senzacyę. J e s t  to  na- 

młoda para, pan młody nie pizekroczył ao- 
™ęm jeszcze dw udziestk i, oblubienica liczy siedm- 
nw cie la t  życia. J a k  pow iadają, wchodzi tn  w grę  
Praw dziw a miłość, a  nie in teres. Nowożeńców zw ią­
zano bardzo ściśle węzłem m aiżińshim , p rz isz li bo­
wiem po tró jną  cerem onię zaślnbin: w  m erostwie, 
nosemie anglikańskim  i  cem w i praw osław nej.

Dla zaspokojenia ciekawości naszych Czytelni- 
czek pozwolim y sobie pow tórzyć za pismami pary- 
K łam i opis stro jów , w jakich wielka księżniczka

f c  jenerała B e b M a la M c z a .
Kariuazyc. t ustępliw ość naszych s L r  sządowych 

wobec niejednokrotnie zbyt daleko idących uroszczeń 
Sowdepii odbija bardzo dziwnie cd stanow iska, ja ­
kie rząd moskiewski zajmuje staju  tak  wobec na­
szego przedstaw icielstw a, jak i obyw ateli polskich, 
znajdujących się na jego te ry to rio m .

Solą w  o to  dla czerwonych carów był pobyt 
w granicach Polski różnych osobistości, nw aźinych  
za niebezpieczne dla idei bolszew.ckiej. W  granicach 
Polski przebyw ali, korzystając z praw a azylu, w y­
bitni działacze rosyjscy, pracujący nad uwolnieniem 
sw ej ojczyzny od ty ran ii obecnych dyktatorów . Re­
prezentant rządu bolszewickiego w W arszaw ie, Ka- 
rachau, zażądał zatem  od naszych władz wydalenia 
z granic Polski k ilkunasto osobistości, nie będących 
obywatelam i naszej > k ra ją . Między niemi znaleźli 
się także jenerał Bnłak-Bałachuwicz, Saw iukow  Pe- 
tlu ra  ILd. Imieniem rządu polskiego zgodził sfę hS 
to  w icem inister spraw  zagranicznych, Dąbski, i  po­
s ta ra ł o w ydanie potrzebnych w  tym  kierunku za­
rządzeń.

Odpowiedzią na to  był lis t j m erała B u lik  Ba- 
łachowiczi' do Sejm u w arszaw skiego, w ykazujący 
zasiągi, jakie położył dla Polski w  czasie zeszłoro­
cznej łensyw y bolszewickiej, prześladow ania, któ 
rych ofiarą padła jego redzina, częściowo prze7, bol­
szewików wym ordow ane, powołujący s 'ę  na jego 
polskie Obywatelstwo, a kończący oświadczeniem, 
źe granic Polski nie opuści, rhyba, gdyby go do 
tego  zmuszono przemocą.

L is t ten w yw ar! należy ty  skntek. W arszaw skim  
politykom  przedłużyły się oblicza i zrzsd iy  miny, 
decjzya  p. Dąbskiego, o ile to  dotyczy osoby jene 
ra ła  Bałak-Bałachowicza, s a n z i ła  rząd w arszaw ski 
na ośmieszenie wobec swoich i zagranicy. Zaczęto 
trąb ić  do odw rotn, odpowiedzialność zaś całą zło­
żono na p. Dąbskiego, k tó ry  powinien był o tem  
wiedzieć, że jenerał Bnłak-Balachowlcz je s t obywa 
teiem  Polski i jako tak i ma pełne praw o pobytu 
w jej granicach. M inister S kirm nnt sta ra ł się w praw  
dzie w ytłóm aczyć zb y t daleko posuniętą uprzejmość 
p. Dąbskiego koniecznością utrzym ania z sowiecką 
Bosyą przyjaznych stisnnfców. nie pomógł jednak 
swemu, Koledze i zastępcy, k tó ry , jak  donoszą z W a r­
szaw y. podaje się ćo dymisyi, natom iast skazany 
na w ygnanie Bolak • B-łacbowicz zostaje w Polsce.

Afera Jenerała Balak-Bilaohonloia: Jenera ł Bniafc- 
B iłtchow icz, którego wydalenia s  g ran ic  Polski żądał 

poseł sowiecki K&rrtchtn.

KtrbmyśKi MMcklcii mm.
W  miarę, jak napływ a do nas pow rotna fala 

jeńców i uchodźców w ojennych, k tó rzy  spędzili d ’uż- 
szy czas w  głębi R- syi, dochodzą też  naszych uszn 
wiadomości pewniejsze o stosunkach, jakie panują 
w  państw ie czerwonych carów.

fldy  mniejwięcej przed rokiem  czytaliśm y, źe 
rząd sowiecki rek  w irując na O w alnie złoto, zagro­
ził, iż, k to  dobrowolnie nie odda pierścionków, kol­
czyków i td . tem u odbierze się je, ale w raz z pal­
cami i uszami, w ielu uw ażało to  za przesadę, ma­
jącą na celu zdyskredytow anie w  oczach E uropy 
„pionierów m chu w olnościowego", m ających św iatu  
zapewnić swobodę i uwolnić go ód wszechwładztwa 
kapitalizm u. Pokazuje się jednak, źe nie były to  
czcze pogróżki, gdyż jak stw ierdzają fAkty, luakcy- 
onarynsze rządu sowieckiego na bezbronnej i w y­
danej na ich łup ludności dopuszczają się okrucieństw  
wobec k tórych  niczem są najstraszniejsze to r tu ry  
średniowiecza. Podaw aliśm y już w  naszem  piśmie 
illustracye, malujące całą ohydę bolszewickiego pie­
kła i działalność oslaw ionychBcze rezw yczajek", dziś 
podajem y now y szczegół. Rycina nasza przed stawia 
piwnicę pod lokalem crerezwyczajki w jednem z wię­
kszych m iast rosyjskich, gdzie dokonywano „ope­
ra c j i"  ściągania żywcem skóry z rąk  n iepr a w o- 
aayślnych, k tórzy  mieli to nieszczęście dostać się 
w  szpony panów  kom isarzy Indowych.

P o p ro stu  w ierzyć się nie chce, że coś podobne­
go w ydarzyć się może w dwndziestem stulecia i te  
sprawcam i są ci, k tó rzy w ystępują jako apostoło­
wie wolności, rów ności i b ra terstw a ludów.

E U r b tr iy ń a fłM ) b o ls t e w lo M o ł i  z b ir ó w :  P o d iie m is  a o w le  k iej c z e -e z w y c ir jV i. w  k ió ty c h  w i ś n io m  £ iągano
iyw eam  skórę z rąk . Aj f  >t. M iry m  F a  s, W arszawy.


